Nr. 6. W Krakowie, dnia 10 Lutego 1877 r. Rok XVI 


BIURO REDAKCYI Wychodzi 
Ulica Grodzka Nr. 73. co sobota 
ADMINISTRACYJA w objętości 1 —1'⁄ arkusza. 
Ulica Szewska Nr. 207. 
Exrepedycyja miejscowa A t zwracają ejię tylko 


w księg. St. Krzyżanowskiego w skutek wyraźnego zastrzeżenia 
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1) Administracyja; z) Ajen krakowskiego w Warszawie w księgarni 
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Rosyjskićm Urzędy poczt. Prof. Dra L. Blnmenstoka. M. Leitgebra i Wsp. 
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Numer pojedynczy kosztuje 15 ct. 


EŚĆ: I DOWAŃSKI. O bólach nermowych i ich leczeniu. (C. d.) -- II OBALINSKI O wpływie nowszych sposobów leczenia ran 
na gojenie sie ty chże. (C. d.) —- MI. Oceny i wyciągi. JĄDERHOLM, O zaczadzeniu —- SZOKALSKI LASINSKI LANGENBECK 
WEIGERT. CHA1CGI. KGBERTSON. WATIEN. Urywki terapeutyczne. (C. d) — IV. Posiedzenia towarzystw: Towarzystwo Ie. 
karskie krakowskie (Dok.) — V, Odcinek. Sprawa wiwisekcyj przed parlamentem angielskim. (C. d) — V1. Wiadomości bieżące- 


W obec ciągle zwiększającej się liczby pre- Przyczyny bolów nerwowych dzielimy w sposób do- 
numeratorów i współpracowników Przeglądu lek. syć dowolny a w żadnym razie nie mający pretensyi do 


jakićój takiej ścisłości na usposabiające i wywołujące. 
Towarzystwo lek. krak. na posiedzeniu swem z d. Pierwsze same przez się nie są właściwemi powodami 


T b. m. uchwaliio podnieść na rok bieżący ho- bólów nerwowych, lecz wpływają tak niekorzystnie na u- 
noraryjum za prace wszystkie nieoryginalne do strój, iż nieznaczna przyczyna w innych razach nieskute- 


8 zł. w. a. za arkusz druku, utrzymując w mo- czna może już ból wywołać, gdy drugie juź same przez 
cy dotychczasowe honoraryjum za prace orygi- się mogą tego dokazać. Ściślejszego związku tj. takiego, 
naine. (14 zł. w. a. za arkusz.)  Redahcyja. OE poni gi awake x Wła deei 


mi przyczynami a bolem nerwowym dotąd prawie nigdy 
jeszcze nie wykazano. 

6 télech rawcwych i ich leczeniu. ND DAC g yemi: Tasa w 
bienie do cierpień nerwowych (dispositio neuropathica), 


A, Ay wiek, płeć, stósunki płeiowe, psychiczne, ogólne zboczenia 
Skróślił Dr. S$. Domański, W odżywianiu, zakażenia. 


Docent chorób układu nerwowego w Uniw. Jagiell. 


Usposobieniem newropatycznóm zowiemy pewną wła- 


(Ciąg dalszy — Zob. Nr. 3.) ściwość układu nerwowego, z powodu którćj osoby nią 
dotknięte łatwićj i prędzć;, nieraz bez widocznój innej 
II. przyczyny podiegają rozmaitym chorobom nerwowym, niż 
Jednym z najważniejszych, ale zarazem najniezupeł- inni ludzie. Ze ta właściwość istnieje, rzecz doświadcze- 
niejszych rozdziałów patologii jest etyjologija. Wychodząc niem stwierdzona; czómby jednak była. żadnego prawie 
ze stanowiska fizycznego wypada nam przedewszystkićm 0 tém nie mamy wyobrażenia. jeżeli za takie nie chcemy 
uznać, iż wszelkie zjawiska w świecie muszą mieć przy- uważać zdania Arndta, według którego usposobienie ne- 
czynę materyjalną. dalój, iż między przyczyną a skutkiem wropatyczne polega na miedostatecznym rozwoju układu 
istnieje związek tak ścisły, tak konieczny, iż drugi nie nerwowego tj. pozostaniu na stopniu zbliżonym do sta- 
może wystąpić bez pierwszćj a pierwsza pociąga za sobą ' nu zarodkowego. Usposobienie newropatyczne jest albo 
bez wyjątku drugi. Tak np. skutkiem przecięcia nerwu ? wrodzone, dziedziczne albo nabyte. 
twarzowego pojawia się natychmiast porażenie odpowie- ’ Nie ulega to zdaniem naszém wątpliwości, iż naj- 
dnich mięśniów twarzy i nie znamy ani jednego od tego pra- ; większa różnica osobników (indywiduów) między sobą 
widia wyjątku. Otóż do wykazania takiego ścisłego związku / istnieje właśnie w układzie nerwowym i jego czynnościach, 
między przyczyną a skutkiem dążyć musi etyjologija; dziś a ponieważ w ogólności potomstwo dziedziczy przymioty 
jeszcze rzadko pochwalić się możemy wiadomościami tak ? rodziców, ztąd więc wypada, iż i właściwości układu ner- 
dokładnemi o jnsyczyrach największćj liczby chorób i + wowego w najściślejszćm tego słowa znaczeniu najwybit- 
poprzestajemy na przytoczeniu tylko jakichś zjawisk i nićj z pomiędzy wszystkich innych przenoszą się z rodzi- 
wpływów mogących mnićj więcćj ped pewnemi warunka- ców na dzieci. Wyraźnych tego rodzaju przykładów z bi- 
mi, bliżej zwykle nie znanemi wywoływać choroby. Jeżeli storyi długo szukać nie trzeba. Tego jednak szczególnego 
to tyczy się samych już chorób, to w wyższym o wiele usposobienia do cierpień układu nerwowego nie należy 
jeszcze stopniu spodziewać się tego należy po etyjologii pojmować tak, by jedne i tóż same choroby pojawiały się 
przypadu, jakim jest ból nerwowy. Dlatego niech też czy- w pokoleniach po sobie następujących, lecz że jest skłon- 
telnik nie spodziewa się w tém miejscu jakiegoś ścisłego ność do cierpień nerwowych w ogólności. Tak np. u je- 
wyliczenia 1 opisania przyczyn bólów nerwowych, bo w za- dnych członków rodziny objawiać się ona może chorobami 
mian za to znajdzie tylko podanie szeregu pewnych zja- umysłowemi, u innych zboczeniami w zakresie czucia, u 
wisk i warunków, z których na podstawie doświadczenia innych znów zboczeniami w ruchach i t. d. Nasze spo- 
wywodzimy w sposób pośredni lub bezpośredni powstawa- < strzeżenia atoli w téj mierze różnią się znacznie od spo- 


nie bólów nerwowych. , strzeżeń ogłoszonych przez Anstiego i my nie moglibyśmy 


usposobieniu newropatycznemu w naszym przynajmnićj 
kraju przypisywać w etyjologii bólów nerwowych tego zna- 
czenia, którego gdzieindzićj bynajmnićj nie zaprzeczamy. 
Natomiast moglibyśmy przekonać się w wielu razach o 
pewnym związku suchot płucnych z bólami nerwowemi 
w ten sposób, iż u jednych członków rodziny pojawiały 
się bóle nerwowe, u iunych suchoty. Ponieważ jednak su- 
choty płucne są tak pospolitą chorobą i jako takie naj- 
łatwićj mogą schodzić się w tych samych rodzinach z in- 
nemi cierpieniami, ztąd więc wypada, iż wykazanie do- 
kładne związku między niemi a bólami nerwowemi odpo- 
wiednim poszukiwaniom statystycznym w przyszłości zo- 
stawić należy. Już może atoli na têm miejscu nie od rze- 
czy będzie uwaga, iż złe odżywianie i niedokrewność mo- 
gą być tym węzłem łączącym na pozór dwie wymienione 
właśnie choroby. 

Usposobienie newropatyczne nabyte w wielu razach 
jest prawdopodobnie następstwem szkodliwych wpływów 
moralnych i fizycznych, nieraz nawet bez niedokrewności 
a w rzędzie ostatnich umieściłbym także i kiłę (syphilis), 
która w późniejszych swych okresach bez wywołania zmian 
widocznych prowadzi do pewnych zboczeń w układzie ner- 
wowym, objawiających się w lżćjszym stopniu przeczulicą, 
w wyższym między innemi także bólami nerwowemi, któ- 
re atoli nie zostają z nią w tak blizkim związku, by kiłę 
można było uważać w tych przypadkach za przyczynę wy- 
wołującą, 

Niewątpliwym na bóle nerwowe jest wpływ wieku: 
dzieci do lat 10 bardzo rzadko (2 przypadki na 296 miał 
Valleix, żadnego na 146 Erb, ja jeden tylko u dziewczyn- 
ki 8-letnićj) ulegają bólom nerwowym; o wiele częstsze- 
mi są rwy w wieku młodocianym i pokwitania, najczęścićj 
atoli trafiają się między 20 a 50 rokiem życia (199 na 
296 Valleix, 45 na 106 Kulenburg, 108 na 146 Erb); 
po 50 roku życia trafiają się rzadzićj; w porównaniu je- 
dnakowoż do ogólnćj liczby ludzi w tym wieku wykaże 
się jeszcze dosyć znaczne usposobienie. Nasz najstarszy 
chory miał lat 40. Na czómby ten wybitny wpływ pole- 
gał, trudno jeszcze dziś orzec; zdaje się atoli, iż zna- 
czenie zmian wiekowych, jakoto zaniku, miażdżycy tętnie 
jt. p. przeceniano, gdyż inaczćj bóle nerwowe u ludzi 
po 50 roku życia byłyby o wiele częstsze tém bardzićj, 
jeżeli zważymy, jak znaczna liczba osób podeszłych ginie 
z następstw zmian wiekowych w układzie nerwowym i na- 
czynnym. Prawdopodobniejszemi wydają nam się w téj 
mierze następujące uwagi: wiemy, iż układ nerwowy jest 
bateryją galwaniczną, w której prądy elektryczne dopóty 
krążą, dopóki nerwy po śmierci zachowują swoją pobu- 
dliwość, która zresztą u ssawców a zatóm i u człowieka 
w ogólności bardzo rychło znika. Im więcćj używa się tój 
bateryi. tém bardzićj psuć się ona musi, a że właśnie 
między 20 a 50tym rokiem życia układ nerwowy jest naj- 
czynniejszym, nie więc ze stanowiska fizycznego nie ma 
w tem nadzwyczajnego, iż w tym czasie najwięcćj poja- 
wia się zboczeń w układzie nerwowym. do których zali- 
czamy i bóle nerwowe. Przypuszcezenie nasze tem więcej 
może nabierze wagi. jeżeli wskażemy na podobny wpływ wie- 
ku na inne choroby. Tak np. dzieci drobne o wiele czę- 
ścióej podlegają cierpieniom przewodu pokarmowego niż 
dorośli, bo u nich przewód pokarmowy właściwy w zna- 
cznie większćj jest czynności niź u dorosłych. bo musi 
przyswajać dla krwi materyjał potrzebny nie tylko do 
utrzymania życia ale i do wzrostu, Starzy naodwrót giną 
najczęścićj na następstwa chorób dróg oddechowych i na- 
czyń, które zawsze czynne. zawsze do życia potrzebne, ku 
jego schyłkowi najwięcćj muszą być zużyte, znacznie wię- 
cej niż te narządy, które chwilowo lub nawet przez dłuż- 
szy czas mogą odpoczywać. Zarzut, jakiby temu wywodo- 
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wi uczynić można z okoliczności, iż porażenia osobliwie 
połowicze nagabują przeważnie ludzi wiekowych, odeprzeć 
można wskazując, iż przyczyną porażeń połowiczych są 
najczęścićj zmiany pierwotne w układzie naczynnym usa- 
dowione. 

Pod względem wpływu płci na powstawanie bółów 
nerwowych nie ma jeszcze zgody, raz. iż daty statysty- 
czne dotychczas zebrane nie wystarczają, powtóre, iż roz- 
maite newralgie różnie się w tój mierze zachowują. Val- 
leix naliczył na 469 przypadków 218 mężczyzn a 251 
kobiet, Anstie na 67 kobiet 32 mężczyzn, Eulenburg 30 
męzczyzn, 76 kobiet, Eřb 84 i 62 czyli razem na 364 
mężczyzn 457 kobiet tj. 448%, mężczyzn, 54:79, kobiet. 
Różnica zatóm w ogólności mała, którą łatwo wyrównać 
może większy materyjał i dokładniejsze odgraniczenie bó- 
lów nerwowych od innych cierpień. Tyczy się to atoli 
tylko newralgij w ogólności, gdyż różne bóle nerwowe 
w szczególności znacznie się też od siebie w téj mierze 
różnią. Zostawiając sobie wyłuszczenie tych okoliczności 
do miejsca, na któróm będziemy mówić szczegółowo o 
bólach nerwowych, wypada tu tylko przytoczyć, iż newral- 
gie nerwu troistego są znacznie częstsze u kobiet niż u 
mężczyzn, nerwu kulszowego zaś (tschias) bez porównania 
więcćj nagabują mężczyzn niż kobiety. Hasse podaje, iż 
w ogólności przed 30 rokiem życia cierpi na bóle nerwo- 
we więcćj kobiet niż mężczyzn, po 30 zaś bywa przeci- 
wnie, lub przynajmnićj cierpi równo płeć jedna, jak dru- 
ga. Jeżeliby się to sprawdziło a przemawiają za tém i 
nasze spostrzeżenia, mielibyśmy o jeden dowód więcćj na 
poparcie zdania już wyżćj wypowiedzianego, że właściwa 
czynność nerwowa usposabia do bólów nerwowych. U ko- 
biet układ nerwowy przed 30 już rokiem życia w wię- 
kszóm o wiele natężeniu pracuje, na szkodliwsze wysta- 
wionym jest wpływy, niż u mężczyzn, «tórzy w naszym 
przynajmnićj klimacie zazwyczaj dopićro po. 30 roku ży- 
cia dochodzą do największćj siły i czynności tak psychi- 
cznéj jak i fizycznej. 

Co do czynności płciowych, to wpływ ich na pow- 
stawanie newralgij jest zdaniem naszćm więcćj domnie- 
many niż dowiedziony, a w każdym razie tylko pośredni. 
To pewna, że żadna czynność tak całego ustroju nie po- 
rusza, jak to, co odnosi się do zaspakajania popędu płcio- 

wego. Że układ nerwowy ma w tój sprawie najważniejszy 
prawie udział, żadnój nie ulega wątpliwości; nie więc 
nadzwyczajnego, że w okresie rozwiniętego lub rozwijają- 
cego się dopiero popędu płciowego nie rzadko okazuje 
skłonność do bólów nerwowych. 

Wpływ czynności płciowych na powstawanie zboczeń, 
o których mowa, w dwojaki sposób pojmowaćby należało: 
albo czynności te prawidłowo lub co częściej nieprawidło- 
wo odbywane tak niekorzystnie działają na układ nerwo- 
wy, iż ten za lada juź przyczyną podpada bólom nerwo- 
wym. albo stósunki płciowe pociągają za sobą wyraźne 
zmiany fizyczne, które ze swój strony dopiero wywołują 
bóle nerwowe, jak np. ciąża, poród, połóg przez ucisk np. 
bezpośrednio na nerwy w miednicy wywarty. Ztąd łatwo 
też pojąć przychodzi, iż wpływ ten czynności płciowych 
na powstawanie bólów nerwowych jest u kobiet bezwarun- 
kowo większy niź u mężczyzn, którzy nie są wystawieni 
na szkodliwe stósunki mechaniczne, w tój mierze i popęd 
płciowy w sposób naturalny łatwićj mogą zaspokoić. 

Jedną z najpowszechniejszych przyczyn usposabiają - 
cych do bólu nerwowego są ogólne zboczenia w odżywia- 
niu, mianowicie niedokrewność w rozmaitych formach bra- 
ku krwi, błednicy i t. p. W tych chorobach układ ner- 
wowy źle odżywiany o wiele znaczniejszą okazuje skłon- 
ność do podlegania za lada powodem bólom nerwowym, niż 
w organizmie zdrowym. Być może, że przeczulica, na któ- 


rą cierpią zazwyczaj chorzy niedokrewni, tak nastraja u- 
kład nerwowy, iż przy podwyższeniu pobudliwości nerwo- 
wćj mała już przyczyna wystarcza do wywołania bólów 
nerwowych, przyczem atoli i to uwzględnić wypada, iż 
toż samo zboczenie, które jest powodem niedokrewności, 
może zarazem w inny, więcój bezpośredni sposób sprawiać 
bóle nerwowe, jak np. kiła w późniejszych okresach, za- 
ziębienie szkodliwsze dla ludzi niedokrewnych niż zdro- 
wych i t. p. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Il. 0 wpływie nowszych sposobów leczenia ran 
na gojenie się tychże. 


Podał Dr. Alfred Obaliński, 


operator w szpitalu św. Łazarza w Krakowie. 
(Ciąg dalszy.) 


27) Z powodu ropiastego zapalenia stawu kolano- 
wego z rozlicznemi zatokami na podudziu i udzie zmu- 
szony byłem odjąć kończynę w połowie uda 25 letniemu 
parobczakowi Stanisławowi Kękusiowi. Cięcie było 
koliste, oprawa Listrowa. Gojenie nie szło sporo, a to z po- 
wodu zatok po ropniach. Przebieg nie był takim, jak w in- 
nych przypadkach, a mianowicie wydzielało się z rany 
dużo ropy. W reszcie w 5 tygodni po operacyi przyplą- 
tała się do rany róża, która chorego bardzo wyniszczyła, peł: 
zając po całem ciele przez więcćj niż 2 tygodnie. Nadto 
zaczęła w kikucie wysterczać kość udowa, co poprowadziło 
do odpiłowania powtórnego i powtórnćj róży. Zupełne za- 
bliźnienie nastąpiło dopiero w 4 miesiące po operacji, 

28) Franciszek Siwek lat 28, wyrobnik, cierpiał 
od półtora roku przewłoczne zapalenie stawu kolanowego, 
które tak dalece było rozwinięte, że o wypiłowaniu stawu 
mowy być nie mogło; wykonano przeto amputacyję w po- 
łowie uda za pomocą cięcia dwuplatowego. Oprawa rany 
sposobem Thbierscha. — Ranę gojono przez trzy miesiące. 

29, U 82 letniej Maryjanny Kasperkiewiczów- 
ny, powstało ropne zapalenie stawu kolanowego w skutek 
urazu. Kończynę odjęto w połowie uda cięciem dwupłato- 
wćm; dodać należy, że w kikucie pozostały duże zatoki 
ropne, które się rozciągały aż pod więzadło Pouparta. — 
Oprawa Thierscha, — Do zagojenia potrzeba było siedmiu 
tygodni, 

30) Józef Fritz lat 46 liczący góral, zgłosił się 
celem odjęcia kończyny dolnej z powodu przewłocznego 
(od lat 5) zapalenia stawu kolanowego. Ciecie dwupłatowe 
w połowie uda. — Oprawa Thierscha. Szóstego dnia po 
operacyi pojawiła się róża pełzająca, która mimo długiego 
bo 3tygodniowego trwania dozwoliła ranie zagoić się je- 
szcze przed swem ustąpieniem. Gojenie trwało 23 dni. 

51) W końcu dołączam przypadek, który jakkolwiek 
chora jeszcze znajduje się na oddziale, przecież można 
tu zaliczyć, ponieważ rana jest już na wygojeniu. 

Katarzyna Kabionka 40 lat licząca wieśniaczka 
okazuje zapalenie stawu kolanowego, które powstać miało 
dopiero przed sześcioma tygodniami; opowiada jednak, że 
od lat ośmiu cierpiała na ropnie tworzące się na podudziu, 
które często były przecinane i po których obecnie pozo- 
stały zatoki. Zgłębnik dostawał się do wnętrza stawu. 

Jakkolwiek cierpienie nie było tak znacznie rozwi- 
niętem, jednak ze względu na rozległe zatoki na podudziu 
się znachodzące, następnie ze względu na wiek chorćj 
przystąpiono do amputacji, którą wykonano sposobem 
Gritti'ego. Oprawa Thierscha. Część płatu dolnego uległa 
zgorzeli, co przedłużyło nieco sprawę gojenia się; mimo 
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to rana dzisiaj t. j. w sześć tygodni po operacyi jest juž 
bhską zupełnego zabliźnienia, Rzepka przyrosła w zupeł- 
ności do powierzchni odpiłowanćj na kłykciach udowych, 

Rozpatrzywszy się bliżej w podanych tu przypad- 
kach widzimy, że z 13 osób ze średnim wiekiem 31,5, 
którym odjęto kończynę w udzie, wyszło wylóczonych 9, 
a więc, że odsetek śmiertelności wynosił 31:9. Proste po- 
równanie z wynikami, które otrzymaliśmy przy lóczeniu 
dawnóm, wypada już na korzyść oprawy przeciwgnilnćj; 
mieliśmy bowiem poprzednio przy amputacyi uda także 
4 przypadki śmierci na 9 operowanych, czyli 44,4, co 
zgadza się z odsetkiem podanym przez Paula: 44,5'/,. 

Uwzględnić jednak wypada, że w przypadku 25 
chory nmarł z przyczyny choroby wewnętrznój i to w kilka 
miesięcy po ampntacyi; a następnie, że w innych trzech 
przypadkach nadużyliśmy właściwie doniosłości opra- 
wy przeciwgnilnej, wykonywając operacyją u chorych 
dotkniętych już chorobami przyrannemi (przyp. 20,22 i 28). 
Właściwie więc twierdzić możemy, że pod oprawą prze- 
ciwgnilną wygoiły sią wam wszystkie przypadki. w któ- 
rych tylko była możebność wygojenia i każdy bezstronnie 
na rzecz się zapatrujący przyzna, że 9 amputacyj uda 
wygojonych prawie jedna po drugićj należały dawnićj do 
rzadkości. 

Najdłuższy czas potrzebny do gojenia wynosił 150 
dni, najkrótszy 28 dni, a Średni 65,2 dni, a więc o 12 
mnićj niż w latach poprzednich. 

d) Na podudziu: 

82) Wawrzyniec Rozpąd lat 51 liczący wyro- 
bnik przybył na oddział z zapaleniem stawu skokowego 
przewłocznem, które gdy po kilkumiesięcznem lóczeniu 
nie ustępowało, zmusiio nas do odjęcia podudzia w poło- 
wie. Amputowano dnia 5go lipca. Oprawa Thierscha. 24go 
lipca pokazało się lekkie zapalenie naczyń limfatycznych, 
które jednak po kilku dniach ustąpiło. Rana zabliźniła się 
13go sierpnia a więc w 39 dni po operacyi. 

33) Z powodu powtórnego próchnienia kości w ki- 
kucie po operacyi Syme'go odjęto 13 letniemu G. Gibale 
podudzie w połowie. Do zupełnego zagojenia potrzeba 
było 45 dni i to tylko z przyczyny ropni, które się 
wzdłuż mięśni potworzyły — sama bowiem rana zagoiła 
się 30go dnia, 

34) U 30 letniego strażnika St. Majchrowicza 
wykonano amputacyję podudzia w połowie z powodu próch- 
nienia kości w stawie skokowym. Żabliźnienie nastąpiło 
w 27 dni po operacji. 

35) Maryjanna Halikówna 13 letnia dziewczyna 
wiejska okazywała zanik całego podudzia prawego skut- 
kiem porażenia postępowego u dzieci (paralysis essenii- 
alis) a nadto rozległy wrzód uporczywy tegoż podudzia. 
Celem więc ułatwienia chodzenia, wykonano amputacyją 
podudzia w miejscu wyborowćm. Trzeciego dnia musiano 
ranę dla krwotoku rozerwać i na nowo zeszywać, lecz mi- 
mo to rana zagoiła się szybko, gdyż w 22 dni po ope- 
racyi można było usunąć oprawę przeciwgnilną a w 38 dni 
pokrył się cały kikut przyskórkiem. 

Tu nie potrzeba zdaniem mojóm Żadnego zestawie- 
ma, gdyż fakta same przemawiają bardzo przekonywa- 
jąco; zwracam tylko uwagę na to, iż średni wiek opero- 
wanych był: 26:7 lat; średni zaś czas potrzebny do wy- 
gojenia 45 dni. s 

e) Na stopie. 

36) Franciszka Szporkówna lat 13 licząca sie- 
rota. Z powodu próchnienienia kości śródstopia i kości 
piętowej wykonano amputacyją podług Syme’go. Oprawa 
przeciwgnilna; mimo to wystąpiła trzeciego dnia róża, 
ktora trwała 6 doi. W 28 dniach była rana zupełnie za- 
gojona. 


37) J. Czarkówna, 30 letnia włóczęga, odmroziła 
sobie obydwie stopy i z tego powodu przystąpiono do od- 
jęcia tychże: na lewćj w stawie Chopart'a, na prawej 
w stawie Lisfranc'a. Do zupełnego wygojenia potrzeba było 
dwóch miesięcy. 

38) Maryjanna Kazimierska, lat 7 licząca oka- 
zywała próchnienie kości śródstopia, co dało powód do 
amputacyi stopy sposobem Pirogowa. Zupełne zagojenie 
nastąpiło w 1'/, miesiąca po operacyi. 

39) Salomea Kolassa lat 39, żona oficyjalisty pod- 
dała się amputacyi stopy sposobem Syme'go z powodu 
próchpienia kości czy to na podstawie kiłowćj czy też gru- 
źliczej powstałego; obydwóch bowiem chorób przypady znaleź- 
hśmy przy badaniu. Rana była już prawie zupełnie zagojona, 
gdy przypady plucne stały się groźnemi, i ostatecznie spro- 
wadziły śmierć w 51 dui po operacyi. Sekcyja wykazała: 
jamy w płucach z naciekami gruźliczemi jako przyczynę 
śmierci. 

40) Jan Zabagło, 40 letni flisak doznał zgorzeli 
stóp obydwu skutkiem odmrożenia. Na stopie lewej wyko- 
nano amputacyją w stawie Chopart'a. Rana zabliźniła się 
zupełnie w 46 dni po operacyi. 


(Dokończenie nastąpi.) 


II. Oceny i wyciągi 


Dr. Axel Jäderholm. (Prof. med. sąd. w Stokholmie): 

Die gerichtlich-medicinische Diagnose der Kohlenoxyd- 

vergiftung. Experimentelle Studien. Berlin 1876. J. Sprin- 
ger, str. 103 i 1 tabl. litograf. 


Do dwóch monografij o zaczadzeniu, a mianowicie 
Siebenhaara i Lehmanna z r. 1858 i Friedberga 
z r. 1866, przybywa obecnie trzecia, napisana pierwotnie 
w języku ojczystym autora, a następnie w skutek zachę- 
cania Husemannna w Gietyndze, który tóż ją w przed- 
mowie serdecznie poleca, ogłoszona także w języku nie- 
mieckim. Praca Friedberga, obecnie prof. med. sąd. 
we Wrocławiu traktowała przedmiot wszechstronnie i nie- 
tylko w chwili pojawienia się, ale i dotąd z wielką ko- 
rzyścią przez lekarzy praktycznych w ogóle, a sądowych 
w szczególności może być czytaną; mimo to książka Ja- 
derholma mawielkie swoje znaczenie, ponieważ autor wyłą- 
cznie prawie, i to na podstawie własnych i pięknych doświad- 
czeń, zastanawia się nad chemicznóm i widmowóm badaniem 
krwi mieszczącćj w sobie tlenek węgla. Dlatego nie przy- 
więzujemy wielkiego znaczenia do uwag jego sądowolć- 
karskich, zwłaszcza, gdy sam przyznaje, że dopiero 3 razy 
robił sekcyje na zwłokach zaczadzonych. Tak np. autor 
lekceważy objawy chorobowe w skutek zaczadzenia za ży- 
ciu, jakotóż jasnoczerwone zabarwienie skóry po Śmierci 
występujące. 

W rozdziale poświęconym badaniu widmowemu J. 
nie przypisuje znaczenia praktycznego różnicy, jaka w isto- 
cie zachodzi w położeniu na widmie pomiędzy smugami 
gałczenia tlennego, a gałczenia połączonego z tlenkiem 
węgla, gdyż wiadomo, źe nie na ułożeniu smug a iĝ, 
lecz na okoliczności, czy ony utrzymują się pomimo do- 
lania do krwi płynów łatwo ukwaszających się, opiera się 
rozpoznanie; rozczyn alkaliczny winianu żelazawego, czyli 
płyn Stokesa uważa za najlepszy odczynnik. Dochodze- 
nie widmowe zaczadzenia w Szwecyi od r. 1866—1370., 
tylko 2 razy uskutecznionóm zostało; od tego czasu J. 
w 3 przypadkach sądowolćkarskich badał krew zaczadzo- 
nych ze skutkiem pomyślnym, — a więc rzadzićj aniżeli 
u nas w Galicyi. — Celem przekonania się przez jak długi 
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czas po śmierci tlenek węgla we krwi wykazać można 
za pomocą przyrządu widmowego, J. czynił szereg doświad- 
czeń na zwierzętach i przekonał się, że nawet po dwóch 
latach otrzymać moża rezultat dodatni, ale tylko wtedy, 
jeżeli krew przechowuje się w naczyniu szczelnie zam- 
kniętóm; nadto radzi autor dodać do krwi 4 trupa wy- 
jetéj równy objąt (volumen) boran u sodowego, który 
nietylko nie zmienią własności widmow ych krwi, ale nadto 
niedopuszcza zgnilizny, a otrzymany tym sposobem roz- 
czyn krwi jeszcze po upływie miesięcy, bez poprzedniego 
przesączenia z dobrym skutkiem zbadać można za pomocą 
przyrządu widmowego. Na okoliczność tę zwracam uwagę 
szan. kolegów na prowineyi. którzy niemają wprawy w ba- 
daniu widmowóm, a nawet przyrządu nie posiadają. 

Próba sudowa Hoppe-Seylera, która musiała 
ustąpić miejsca pewniejszćj próbie widmowćj, znajduje 
w autorze naszym rzecznika gorącego. który ją nietylko 
rehabilituje, ale uznaje jako próbę pewną, tóm ważniej- 
szą, 0 ile przez każdego z łatwością uskutecznioną być 
może. Ług sodowy dodany do krwi zwykłój rozkłada gał- 
czeń tlenny i strąca brocznik tlenny (Oxy haematinum), 
mający barwę brunatno-zieloną; dodany zaś do krwi za- 
wierającój tlenek węgla, strąca brocznik tlenku węgla, 
mający barwę czerwoną, — oto umiejętne i ścisłe tłu- 
maczenie próby, które J podaje na podstawie licznych swych 
poszukiwań 1 doświadczeń w tym przedmiocie zrobio- 
nych. Zmienia on tylko próbę Hoppego o tyle, iż radzi 
nie wylewać krwi na naczyniu porcelanowóm, bo wtedy 
tlenek powietrza zmienia brocznik tlenku węgla na bro- 
cznik tlenny, lecz odbyć próbę w rurce szklannój; zresztą 
postępowanie jest takie same, jak je podał Hoppe, a o- 
pis onego znajdzie czytelnik w rozprawie mojój o zacza- 
dzeniu (Przegl. lók. 1872.) 

Rozprawa Jaderholma jest pracą ściśle naukową; 
starałem się jednak podać w wyciągu wyniki tój pracy, 
o ile one spożytkować się dadzą w praktyce sądowolókar- 
skićjj i tym sposobem dla kolegów szczegółowićj tym 
przedmiotem nie zajmujących się, uczynić zbytecznem na- 
bywanie i czytanie dziełka samego. JĄ, 


Szokalski. O półpaścu oczno-twarzowym. 


Pojawienie się téj rzadkiej choroby poprzedza zwy- 
kle zajęcie głowy, nerwobóle w obszarze zajętych gałęzi 
nerwowych a niekiedy i gorączka. W kilka dni późnićj 
nabrzmiewa i czerwienieja skóra na czole, na powiekach, 
na nosie, na policzku, tak, że możnaby zrazu sądzić, że 
się róża rozwija. Spojówka rówmież nabrzmiewa i rumie- 
nieje mocno, przystępuje łaawienie i światłowstręt. Trze- 
ciego lub 4go dnia choroby wysypują się gromadka mi na 
czole małe pęcherzyki, przeźroczystą cieczą napat nione, 
w kierunku n. czołowego, nadbloczkowego a niekie- 
dy łzowego. Jeżeli zajętą jest gałąź rzęskowo-n oso- 
wa, pryszcze te pokazują się także na nosie; a nawet na 
policzku poniżćj powieki dolnój, w razie współudziału Żćj 
głównćj gał. n. trójdzielnego (n maxillaris supe- 
rior). Pęcherzyki te məcno swędzące i palą*e, obok bo- 
lów rwących nerwowych, pękają a przysychają: pokrywają 
się strupkami brumatnemi. Nie wszystkie pęcierzyki wy- 
sypują się jednocześnie, tax, że gdy jedne już przysy chają, 
drugie powstają świeżo. Po 10 —12tu dniach strapki od- 
padają, pozostawiając po sobie blizny nieco zagłębione 
zrazu czerwono-sine, a potóm białawe, gładkie, ledwo po 
kilkunastu dniach znikające. Nerwobóle przeciągają się 
dłużój, niekiedy nawet bardzo dług». Przytóm wydarzają 
się na gałce ocznój a zwłaszcza na brzegu rogówki pry- 
szcze podobne, zostawiając gęsto rozsiane małe blizny. 


Bywa także, że się zap. rozszórza na tęczówkę, że pow- 
stają ropne wysięki w przednićj komórce i głębokie owrzo- 
dzenia rogówki. Obok i pomimo nerwobolów niknie w miej- 
scach dotkniętych czucie dotykowe, z podwyższeniem cie- 
płoty skóry. Zdarza się i zgorzel skóry, ztąd głębokie bli- 
zny i wywrócenie powieki. 

Choroba ta przeważnie pojawia się u mężczyzn, a 
choć zwykle sadowi się na jednój tylko połowie twarzy, 
bywa tćż niekiedy i obustronną. Przy pośmiertnych oglę- 
dzinach, dwa razy w tćj niemocy wykonanych, pokazało 
się zapalenie w gałęziach nerwowych i w zwoju Gassero- 
wym. wybroczyny, a przytóm zap. żył oczodołowych w pićr- 
wszym przypadku. W 2gim w lat 5 po przebyciu choro- 
by, która zostawiła po sobie długotrwałe nerwobóle, wy- 
kryto przeistoczenie zanikowe bliznowate w zwoju Giasse- 
rowym na gał. i pniach n. 3-dzielnego w części obwodo- 
wćj po wyjściu n. z rdzenia pacierzowego. Nie jest więc 
półpasiec porażeniem gałązek nerwowych, lecz skutkiem 
raczej cierpienia zapalnego w głębszych częściach nerwu. 
To nam również objaśnia uporczywość rwy i upośledzenie 
dotyku przy podwyższonćj ciepłocie, jako następstwo po- 
gnębienia cewek n. współczulnego, obficie w skład zwoju 
Gasserowego wchodzących. Choroba raz przebyta nigdy 
już po tój samej stronie nie powraca. Namazywanie pry- 
szczów c. collodio cantharidato, obok kojących środków 
jest jednym z dzielniejszych sposobów leczenia w tém cier- 
pieniu. (Medycyna, 1877. Nr. 1.) A. Kremer. 


Dr. Lasiński w Wrocławiu. Wdmuchywanie urywające 
krztusiec. 


Autor stósował przeszło w 25 przypadkach krztuśca 
z doskonałym skutkiem wdmuchywanie proszku złożone- 
go głównie z kwasu salicylowego i z wodochloranu chini- 
nu. Przepis proszku jest następujący: 

Chinii muriatici 1:0 
Acidi salicyliei 2:0 
Sacchari albi 

Natri bicarbon. aa. 0'5. 

Ilość powyższa wystarczała zwykle na 10 dni; a że 
dziennie aut. wdmuchywał tylko 2 razy, zatém do jedne- 
go wdmuchania używał około 0:1 kwasu salicyl. i 0:05 
wodochloranu chininv. Zwykle wdmuchywał za pomocą t. 
zw. dmuchadła (insufflateurj Ascha, składającego się z ro- 
gowego spychadła (Zumgenhalter) i z rurki pośredniej, 
którćj koniec przedni jest gładki i szeroki, tylny zaś ma- 
czugowaty, a cała daje się na przód przesuwać. Chcąc 
wdmuchywać, autor tak sobie postępuje: Wsypawszy pro- 
szek w przodkowy szerszy otwór dmuchadła, wstrząsa na- 
rzędziem pionowo trzymanóm, ażeby proszek dostał się do 
rurki, poczem każe choremu otworzyć nsta, wysunąć język 
i westchnąć głęboko. Wtedy wsunąwszy narzędzie, stara 
się zakrzywionym końcem spychadła zepchnąć nasadę ję- 
zyka na dół i dostać się za nagłośnię, przyczóm koniec 
tylny maczugowaty trzyma sam w ustach, zatykając tylny 
otwór swym językiem. ażeby w skutek odruchów wymio- 
tnych, zwykle powstających, tudzież wydechów, proszek 
nie mogł wpaść lekarzowi do ust; albo czeka na wdech 
i wtedy wdmuchuje. Pomimo trudności, która wynika 
z niepokoju dziecka, nigdy nie potrzebował kazać je trzy- 
mać kilku osobom, ale wystarczała zwykle jedna, trzyma- 
jąca je na kolanach i przytrzymująca mu ręce. Cały rę- 
koczyn trwa zaledwo 3 minuty. 

Wyraźne skutki tego środa występują najdalćj po 
tygodniu w ten sposób, że napady stają się wiele rzad- 
szemi i słabszemi. Ażeby krztusiec całkowicie uciąć, po- 
trzeba było od tygodnia do miesiąca czasu, mianowicie 
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u osób dorosłych i u dzieci starszych krótszego czasu, u 
młodszych zaś dłuższego. 

Na środki dyjetetyczne i ochronne zwracał przy tóm 
mniejszą uwagę. W końcu autor mniema, że ulepszonćm 
narzędziem możnaby osiągać jeszcze szybsze skutki, wdmu- 
chując np. co 2 godziny może daleko mniejsze zadawki 
tegoż środka. (Deutsche med. Woch. 1877, Nr. 2.) St. J. 


Prof. Langenbeck. Wstrzykiwania ergotynu w wątłości 
pęcherza moczowego. 


W wykładzie mianym d. 8 listopada w towarzystwie 
lek. berlińskiem, L. radzi osobliwie w przypadkach wątło- 
ści pęcherza moczowego wywołanćj przerostem gruczołu 
starkowego, wstrzykiwać rozczyn ergotynu Bonjeana w o- 
kolicę pęcherza po 0:12 na jeden raz. Podaje przytóm 
przypadek, w którym po cztórokrotnóm wstrzyknięciu po- 
wrócił pęcherz do dawnój swćj dzielności: zdaje mu się 
nawet, że gruczoł przerosły zmniejszył się po wstrzykiwa- 
niach. (Berl. klin. Woch. 1877 Nr. 4.) A. O. 


C. Weigert: Gruźlica pochwy. 


U kobiety 27 letnićj, u któréj wykryto ślady kiły 
nabytćj, znaleziono przy badaniu pośmiertnem, oprócz 
suchot płucnych i wrzodów grużliczych błony śluzowćj 
jelit, nadzwyczaj rozległe zmiany, cechujące zapalenie o- 
trzewny gruźlicze: cała siatka brzuszna (omentum majus) 
zwiniętą była w kłębek i przymocowaną za pomocą mo- 
cnego sznurka tkanki łącznej bliznowatej, do ścian jamy 
Douglasa. W górnéj części (w załamku) pochwy mnóstwo 
prosówkowych guziczków, poczęści rozpadłych sóćrowato, 
przedstawiające głębokie wrzody, masą sórowatą pokryte. 
Prawdopodobnie zrośnięcie owo sieci brzusznój z tkanką 
łączną miednicy na około załamka pochwy było przyczyną 
nieprawidłowego krążenia krwi w okolicy pochwy i po- 
wstawania gruzełków w tój błonie. Błona śluzowa macicy 
żadnych zmian nie okazywała. (Virchows Archie. tom 
67. str. 264). Dr. Alf. J. Laskiewtcz. 


Prof. Charcot: Użycie lodu w padaczce i macinnietwie, 


Ch. używał woreczków lodowych przykładanych przez 
1, do 2 godzin 1 lub 2 razy dziennie w okolicy jajnika 
w napadach macinniczych, a w okolicy kręgosłupa w pa- 
daczce (szczególnie gdy napad poprzedzały przyspieszone 
bicie serca i udręczenie przysercowe (Praecordialangst). 
Wynik tego lekowania był często bardzo dobry, nawet 
w razach gdy broman potasu nie skutkował. co powinno 
zachęcać do dalszych prób w tym kierunku. (Le Progrés 
medical. 1876.) Dr. E. Kozłowski. 


Dr. Argyll Robertson: Przewiercenie białkówki 
(Trepanacyja) jako nowy sposób operowania jaskry. 


R. przypomina, że w przypadkach rozległego przy- 
rośnięcia tęczówki do torebki lub znacznćj zmiany w tę- 
czówce samćj, jest to rzeczą bardzo trudną. nawet często 
niemożebną, należycie wykonać irydektomiją; żle zaś wy- 
konana operacyja może oku nawet zaszkodzić. W przypad- 
kach jaskry zwyczajnćj (glaukoma simpl.) widział R. dobry 
skutek. Nawet w jednym przypadku jaskry następowej 
wskutku rozdęcia białkówki, nietylko zmniejszyło się wy- 
dęcie po trepanacyi, ale nawet zmniejszyło się napięcie 
gałki i wzrok się nieco polepszył. Za pomocą wywiert- 
nika Bowmanna, 2 em. szerokiego używanego do wywier- 
cania rogówki w stożkowatości tój błony robi A. okienko 
w twardówce w tëm miejscu, gdzie ciałko rzęskowe prze- 
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chodzi w naczyniówkę, najlepiej ku górze w odległości 
4—5mm. od brzegu rogówkowo-twardówkowego ; spojówkę 
przecina, aby się nie przesuwała. 

Głębokość jamki wynosi 2 mm. Przez 8—10 godzin 
stósuje się zimne okłady. Codziennie należy wymywać oko, 
ochraniać je od światła rażącego. Zabliźnienie następuje 
w 3—4 tygodni. Blizna ta podatna, dopóki jest miękką, 
zapobiega zwiększeniu się napięcia. W 4 ciężkich przy- 
padkach widział R. bardzo dobry skutek po tćj operacyi 
1 raz tylko pozostała cieniutka, włóknikowa błonka, poru- 
szająca się w ciałku szklannóm, prawdopodobnie w sku- 
tek wybroczyn. (Na klinice Prof. Arlta ani tćj operacyi, 
ani wewnętrznego przecięcia mięśnia (Myołomia intraocu- 
laris, Bader) nie robiono, gdyż dowiedziano się, że w Lon- 
dynie, gdzie często operacyje te wykonywają, występują 
po takowych : zamglenia ciałka szklan., wypadnięcia tę- 
czówki i workowate rozdęcia spojówki. Wywiercanie zaś 
rogówki — operacyja bardzo trudna — bywało skutecznóm. 
Sprawozd.) (Ophth. Hosp. Reports., Vol. VIII. pag. 
404, 1870). Dr. Laskiewicz. ( Wiedeń.) 


Hancock Wathen: Leczenie wyprysku przewłocznego 
(eczema chron) glicerolem octanu ołownego. 


Przetwór ten wyrabia się w sposób następujący: 

Z 85 grm. tłuszczu czystego uciera się 8—12 grm. 
słodnika (Głycerimum), potóm dodaje się tyle octanu oło- 
wnego zasadowego (Liquor plumbi subacetici), ile tylko 
wniknąć zdoła. Autor zachwala znakomity skutek maści 
w swędzeniu koło odbytnicy i części rodnych (Pruritus 
genitalis et ani), w liszaju napletkowym (Herpes praepu- 
tialis) i wyprysku przewlekłym sączącym (eczema chroni- 
cum madidans), zwłaszcza jeżeli maść tę rozmazuje się na 
paskach płótna. Otrucia ołowiczego nigdy nie uważano. 
(Medical Times and Gazette 1870). Dr. Obtułowicz. 


Urywki terapeutyczne. 
(Ciąg dalszy.) 


L—ski. Pharyngitis. 

Morph. 0,20. Muc. Gi. arab. 10,0—15,0 S. Pęzlo- 

wanie W. S. miejscowy śr. znieczulający w pewnych 

bólach nerwowych połyku, powikłanych z przewle- 

kłym nieżytem błony śluzowój. Klemm. S. A. (75) 274. 

Laryngitis catarrhalis. L. ulcerosa. 

Ciepłe okłady co 3— 4.godz., ciepły napój jak najczęścićj, 

ciepłe wziówania przez 5—10 minut co /,—l godz. 

W. S. Pseudocroup. Monti ©. (75) 146 i n. 

„ Alum. er. 2,0 Aq. 200,0. Do wziewań WS. Laryn- 
gostenosis. Jbid. 

„a OL Tereb. 20—30 krop. na garnuszek wody wrzą- 
cój. Do wziewań w przypadkach uporczywćj suchości 
bł. śluz. krtani u maleńkich dzieci (oddychanie pa- 
rą) Jbid. 

„ Tart. stib. 0,10—0,20. (v. Rad. Jpecac. 1,0) Pot. 
gummos. 50,0 S. Łyżkę stołową — drugą w kwa- 
drans jeżeli womity nie nastąpiły W.S. Laryngoste- 
nosis wysok. stopnia. Jbid. 

„ Pv. Doveri 0,01—0.05. W.S. W początkach przy 
częstym kaszlu. Jbid. 

„ Ammon. hydrochl. 0.6—0,8. Mixt. 200.0. Co godzi- 
na po łyżce. W.S. przy suchym, ciężkim kaszlu w po- 
czątku choroby. Jbid. 

„ Rad. ipecacuanh 0.10—0,20. Liq. Ammon. anis git. 
x. Aq. 100,0 f. Jnfusum. Przy obfitćój wydzielinie 
śr. wykrztuśny. 

„ Acid. carbol. 1. Aeth. sulfur. 4 (z Corvza. S. Do 
wziewań W.S. Ang. i Laryng. catarrh. Jbzd. |. e. 


Rp. 
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Rp. Arg. nitr. 0,10—0,15. Aq. 30. S- Pęzlowanie 2 ra 

2y dziennie. Spoczynek narzędzia W. S. Laryngo- 

phthisis. Desnos. Jmcń. (T4) 200. 

Spasmus glottidis. 

» Liq. Ferri sesquichlor. 4.0 Glycer. 30,0. S, Do pẹ- 
zlowania. Kilka razy wewn. ściany krtani pomazywać 


(Ciag dalszy nastąpi.) 


IV. Posiedzenia Towarzystw. 


Towarzystwo lekarskie krakowskie. 


Posiedzenie zwyczajne XIX, dnia 6go grudnia 1876 r. 


Przewodniczący kol. prof. Korczyński. Obecnych 25 członków 


(Dokończenie.) 


7) Kol. Browicz opisał oraz okazał zastosowanie 
praktyczne przyrządu do obliczenia ciałek krwi pomysłu 
Malasseza. 

8) Przewodniczący okazał i objaśnił sposób uży- 
cia poligrafu wynalezionego przez Maurice i Mathieu'go 
w Paryżu a ulepszonego przez Gruamacha w Berlinie. 
Narzędzie to, mające służyć do kreślenia ruchów tętnie, 
serca i ruchów oddechowych mimo pozornego ulepszenia 
nadaje się jeszcze najlepiej do króślenia ruchów serca i 
zastąpić może kardiograf Marey'a, jednakowoż nie jest 
w stanie zastąpić ani sfigmografu ani stetografu, gdyź daje 
rysunki nie zupełnie dokładne. 

9) Kol. prof. Blumenstok podaje kilka uwag nad 
śmiercią z zasypania: 

mierć z zasypaaja uważamy za śmierć z uduszenia w zna- 
czeniu ściślejszćm, przez dostanie się do środka sypkiego, 
miałkiego, w którym oddychać nie można, i ztąd też dzieła 
sądowolekarskie rodzaj ten śmierci albo w zupełności po- 
mijają, albo pobieżnie tylko o nim wspominają. Przypusz- 
czamy zazwyczaj, że śmierć z zasypania następuje tak 
szybko, jak z uduszenia w ogółe, i że na zwłokach znaj- 
dziemy zwykłe zmiany w skutek uduszenia występujące, 
i że co najwięcćj ślady ziemi lub piasku na powłoce ze- 
wnętrznej oraz w zagłębieniach i otworach naturalnych 
ciała świadczyć będą o sposobie szczególnym. w który u- 
duszenie nastąpiło. Istotnie w wiełu przypadkach zasypa- 
nia, ktore mi się zdarzały w praktyce mojej u robotni- 
ków, zwłaszcza studniarzy, znajdowałem albo zwykłe zmia- 
ny uduszenia, albo też brak wszelkich z uian cechujących, 
co, jak wiadomo, w uduszeniu dość często się zdarza. Je- 
dnak dwa przypadki. które mi się zdarzyły w ostatnim 
czasie, czyniły wyjątek od tego ogólnego prawidła. 

W maju 1876 troje ludzi nagle zasypanych zostało 
w kopalni galmanowej, wszyscy trzej ludzie silui lat około 
30 mający; wydobyto ich dopiero po upływie 24 godzin, 
wszystkich trzech żywych. Jeden z nich był nieprzytomny, 
ale szybko przytomność, a w przeciągu dni 8 zdrowie w zu- 
pełności odzyskał. Drugi również musiał być nieprzyto- 
mnym, bo opowiadał, że po wydobyciu zdawało mu się, 
że spi, a gdy się ocknął, czuł ból w kłatce piersiowej, dla 
którego kazał sobie postawić pijawki, a po upływie 8 dni 
również zdrowie odzyskał. Badanie u obojga nie wykazało 
żadnego śładu obrażenia lub nadwerężenia zdrowia. Obaj 
podali, że wprawdzie ziemia nagle ich zasypała, ale nie 
przykryła ich szczelnie, bo pozostał wolay przestwór 1 metr 
Sześć. mieć mogący, tak, że w położeniu kuczącóm w ciemno- 
ści, bo Światło zaraz zgasło, przez 24 godzin bez pokar- 
mu i napoju w grobie tym przepędzili. ludzie ci nie wy- 
kształceni podali, że stracili w zupełności miarę czasu, 


jakby wielkie znużenie, osłabienie i senność, i zdaje im się, 
że zasnęli. Rzecz naturalna, że powietrze atmosfer., acz 
w szczupłój ilości musiało do nich dochodzić, zwłaszcza 
gdy Zarząd kopalni mie poprzestał na odkopywaniu, lecz 
usiłował także za pomocą węża od sikawki dostarczyć im 
powietrza. W ten tylko sposób zmartwychwstanie ich po 
24 godzinnem zagrzebaniu tłumaczyć sobie można, 
Trzeci ich towarzysz wydobyty został całkiem przy- 
tomnym, poznawał bowiem od razu wszystkich swoich 
w szczególności, lecz był tak osłabionym, że o własnej sile 
stać nie mógł i skarżył się na zimno i na duszność; prze- 
niesiono go zatćm do pobliskiej chałupy i tam po upływie 
godziny umarł nagle. Oprócz kilkunastu otarć na tułowiu 
i odnogach, z których atoli tylko jedno okazało podskórne 
podbiegnięcie krwi, sekcyja wykazała przekrwienie opon 
mózgowych i mózgowia, krtań i tchawicę próżną, błonę 
sluzową ich bladą, płuco prawe przekrwione i obrzękłe, 
w obydwóch komórkach sercowych dość dużo krwi ciemnej 
płynnej. Choćby nawet niebyło tych zmian, do uduszenia 
odnosić się dających, to w tym przypadku nie ulegało wąt- 
pliwości, że człowiek ten umarł z uduszenia, albo loiczniej 
mówiąc: z następstw dłuższego duszenia się, Wia- 
domo, bo we wszystkich dziełach sądowolekarskich wyczy- 
rać można, że w przypadkach wyjątkowych ludzie powie- 
szeni, tonący, w ogóle ludzie ulegający duszeniu, wcześnie 
odcięci, wydobyci z wody, lub w ogóle przeniesieni w wa- 
runki inne, nietylko przychodzą do siebie czasem, ale żyją 
nawet przez kilka lub kilkanaście godzin, a potóm nagie 
umierają, sekcyja jednak żadnych zmian charakterystycz- 
nych nie wykazuje. Wspomniałem już przy innej sposo- 
sobności,: że fakt ten odniesiony do duszenia się płodów 
macicy skutkiem ugniecenia pępowiny, tłumaczy nam, dla- 
czego dzieci nowonarodzone czasem umierają szybko po 
urodzeniu się, a sekcyja nie byłaby w stanie wytłumaczyć 
przyczyny ich śmierci, gdybyśmy w nowszych czasach 
w tak zwanćj próbie usznej nie uzyskali sposobu badaw- 
czego, zdolnego przekonać nas, ażałi duszenie się płodu 
w łonie macierzyńskiem miało miejsce, lub nie. Przypadek 
więc ten, który mi się po raz pierwszy zdarza w mojej 
praktyce, jest dla mnie ważnym jako rzadki, a więcej je- 
szcze z powodu, że potwierdza fakt przez innych podany, 
a wreszcie przyszedł mi, że tak powiem, w samą porę, bo 
mnie utwierdził w przekonaniu co do innego przypadku 
sądowolćk., który na miesiąc przedtem miałem do ocenje- 
nia wspólnie z kol. Obalinskim. Pozwolą szan. koledzy, 
że wa chwilę zboczę od przedmiotu zapowiedzianego 1 
kilku słowy wspomnę o przypadku spowinowaconym z nim 
w wysokim stopniu. 

Dnia 2 stycznia 1876. przed południem, dziewczyna 
wiejska porodziła w stajni dziecko całkiem donoszone, 
które żyło i krzyczało; dziecko to schowała zaraz do gnoju 
ubitego; w nim dziecko */, god-iny leżeć miało, całkiem 
przykryte tym gnojem. Po upływie '/⁄, godziny chłopiec 
wszedłszy do stajni usłyszał kwilenie słabe, zawezwał mat- 
kę, ktora wszedlszy usłyszała jednorazowe kwilenie 1 wnet 
wydobyła z gaoju dziecko, u którego spostrzegła słabe 
tylko oznaki życia, oraz krwotok z ust i nosa. Dziecko 
przeniesione do izby ciepłej, po podwiązaniu pępowiny i 
kąpaniu w wodzie letnićj przyszło do siebie i zaczęło krzy- 
czeć, Jednak koło północy umarło. Sekcyja zrobioną zo- 
stała niedokładnie, a z niej tyle tylko się dowiedzieliśmy, 
że w sercu było nieco krwi skrzepłej, że mózgowie i po- 
wierzchnia zewnętrzna płuc były blade. Na rozkroju wcale 
jak się zdaje lekarze płuc nie badali zadowalając się do- 
datnim wynikiem próby płucowej, tak jakby się rozcho- 
dziło tylko o sprawdzenie, czy dziecko żyło, a nie zale- 
Żało wcale na tem, aby dowiedzieć się, z czego umarło, 
QOrzekli zaś, że dziecko umarło z medokrewności z powo- 
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du niepodwiązania pępowiny. Ponieważ zupełnie pominęli 
milczeniem duszenia dziecka i następstwa tego duszenia, 
Prokuratoryja rządowa wezwała muie i kol. Obalińskie- 
go, abyśmy na podstawie aktów wydali orzeczenia o przy 
czynie śmierci dziecięcia. Z przyczyn, które tu pomijam, 
wykluczyliśmy stanowczo śmierć z ujścia krwi z powodu 
niepodwiązauia pępowiny, a tę część orzeczenia naszego 
Wydział lekarski tutejszy o zdanie swoje zapytany, w zu- 
pełnosci potwierdził. Jako przyczynę śmierci uznaliśmy 
duszenie się dziecka przez dłuższy czas w gnoju, dodając, 
że jakkolwiek ono wcześnie jeszcze wydobytóm i ocuconem 
zostało, to mimo to, jakoteż w braku zmian innych śmierć 
tlumaczyć mogących, przypuścić koniecznie wypada, że 
dziecko zmarło pośrednio z uduszenia, czyli z następstw 
duszenia. I pod tym względem Wydział lekarski potwier- 
dził nasze zdanie przynajmnićj częściowo, orzekając, że 
śmierć z następstw duszenia jeet prawdopodobną , że je- 
dnak opis sekcyi nie daje ku temu żadnych wskazówek. 
Przy rozprawie przeciw matce dziecięcia odbytćj świad- 
kowie zeznali, że dziecko jakkolwiek ocucone ciągle cha - 
czało aż do śmierci, z czego wynika, że pomiędzy duszer. 
niem a śmiercią ścisły zachodzi związek, że więc istotnię 
dziecko umarło z następstw duszenia. Sądzę, że między 
tym przypadkiem a poprzednim zachodzi wielkie podo. 
bieństwo, że mutatis mutandis w obydwóch śmierć byłą 
następstwem zasypania; w pierwszym mężczyzna silny du. 
sił się 24 godzin, w drugim noworodek '/, godziny, w o 
bydwóch nastąpiła śmierć pomimo wydobycia jeszcze za 
życia. Obydwa dowodzą, jak długo człowiek zasypany żyć 
może, jeżeli nieco powietrza do niego dochodzi. 

Najczęścićj atoli ludzie zasypani umierają szybko ; 
ale i w tych przypadkach nie zawsze znajdujemy jedne i 
te same zmiany na zwłokach, jak tego dowodzi przypadek 
następujący: 

Dnia 4 września 1876 r. zasypani zostali w kopalni 
dwaj robotnicy, z których jeden liczył lat 40, drugi 50. 
Przy sekcyj we 2 dni po śmierci uskutecznionćj spostrze- 
gliśmy u obojga obecność dokładnie widocznych, gęstych 
sierotek na udach. Wiadomo, że sierotki powstają skut- 
kiem zapadama się tych okolie skóry, z których wycho- 
dzą mm. podnoszące włosy, a wypuklenia się torebek wło- 
sowych; zmiany te wywołane zostają przez skurczenie się 
właśnie wspomnionych mięśni przez Kóllikera odkrytych. 
Wiadomo także, że sierotki występują nie tylko u utonio- 
nych, lecz i w innych rodzajach śmierci, zwłaszcza nagłych, 
którym towarzyszy nagłe wzruszenie umysłu. Obecność za- 
tóm sierotek w tych dwóch przypadkach nie jest objawem 
uderzającym, mimo to jednak nie zawadzi przy sposobności 
skonstatować pojawienie się ich 1 w tym rodzaju śmierci, 
zwłaszcza gdy u zasypanych ja przynajmnićj po raz pierw- 
szy takowe widziałem. 

Następnie u jednego z tych ludzi sekcyja wykazała 
obok licznych otarć skórnych na kadłubie, na powłoce 
czaszkowój po stronie wewnętrznój, oraz i na okostnej cza- 
szkowćj niezliczone drobne wynaczyniema, takiej wielkości, 
w jakiej się zdarzają pod opłucną, lecz w nierównie wię- 
kszej ilości, obu mm. skroniowe krwią nasiąknięte. opony 
mózgowe i mózg prawidłowe, na błonie śluzowej krtani i 
tchawicy również niezliczone drobne wybroczyny, znaczne 
przekrwienie płuca lewego, w obydwóch komórkach serco- 
wych dużo krwi ciemnój, płynnej, na powierzchni zewnętrz- 
nćj wątroby i nerek również liczne wynaczynionki, a wresz- 
cie złamanie obydwóch kości biodrowych, wychodzące sy- 
metrycznie prawie od obydwóch kości łonowych. 

Jeżeli w tym przypadku zmiany, jakie zazwyczaj wy- 
stępują po uduszeniu, były dość wyraźnemi, jeżeli liczne 
wynaczynionki na powłokach czaszkowych, w krtani, tcha- 
wicy, wątrobie i nerkach, przemawiały za przytłoczenie m 


ciała, to nadto złamanie miednicy dowodzi, że człowiek ten 
musiał być przytłoczony wielkiin ciężarem, albowiem 
wszystkie przypadki złamania miednicy, które widziałem 
w praktyce, były następstwem prawie wyłącznie dostania 
się człowieka albo pod koła wagonu lub przynajmniej cięż- 
kiego wozu, lub też dostania się między 2 wagony; naj- 
ciekawszy z tych przypadków tyczył się konduktora zgnie- 
cionego na stacyi kolejnej w miesiącu kwietniu 1876, u któ- 
rego wspólnie z kol. Obalińskim znaleźliśmy rozstąpie- 
nie się miednicy we wszystkich szwach tak, że miednica 
się rozpadła prawie na części swe składowe, na 2 kości 
bezimienne i na kość krzyżową. 

J- lnaczėj nieco przedstawiała się rzecz u drugiego za- 
sypanego, choć legi tuż obok towarzysza swego. Na ciele 
jego żadnych prawie nie było śladów obrażenia; ale zato 
obok Bilnego przekrwienia opon mózgowych znaleźliśmy u- 
dar włosowaty — nie przekrwienie — w półkulach móz- 
gowych, w moście Varola i w rdzeniu przedłużonym, oraz 
obfite wynaczynienie w komórkach bocznych, następnie prze- 
krwienie obydwóch płuc, krtań i tchawicę zaś nietylko 
próźną, ale błonę ich śluzową całkiem bladą, krew płyn- 
ną, ciemną w sercu, i przekrwienie nerek. W tym wiec 
przypadku udar mózgowy stanowił zmianę najważniejszą, 
jednak nie brakło i zmian przemawiających za uduszeniem. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa i ten człowiek 
przez usuwającą się ziemię ugodzony został w głowę, choć 
zewnętrznie niebyło żadnego śladu obrażenia. 

Widzimy więc, że i w tym rodzaju śmierci zdarzają 
się znaczne odmiany; jestto o jeden dowód więcej, jeżeli 
w ogóle dowodów jeszcze potrzeba, że w praktyce na- 
leży uwzgiędniać przypadki szczegółowe a nie oglądać się 
zbytecznie na prawidła ogólne. A przecież mimowolnie 
grzeszymy często przeciw tej zasadzie, przypuszczając, że 
pewne objawy i zmiany są nieomylne, dlatego, że w isto- 
cie często, bardzo często występują. Tak np. wspomniałem 
już przy ibnćj sposobności, że od prawidła podanego przez 
pp. Devergie i Caspra co do odwrotnćj kolei, w której 
objawy zgnilizny występują na zwłokach, które leżały we 
wodzie przez jakiś czas, dość często zdarzają się wyjątki, 
a takich wyjątków w ostatnich czasach dość dużo widzia- 
łem, jeden dopiero niedawno wspólnie z kol. Browiczem, 
również już nie uważam za bezwzględnie pewue twierdze- 
nie Caspra, jakoby jasnoczerwone zabarwienie błony ślu- 
zowćj krtani i tchawicy było najważniejsza cechą śmierci 
z uduszenia, bo i pod tym względem widzialem już kilka 
uderzających wyjątków, a ostatni również wspólnie z kol. 
Browiczem; to samo mógłbym powiedzieć o wielu innych 
niby pewnikach, jak np. o marmurkowćm zabarwieniu płuc 
noworodków, które oddychały, które obecnie już mało kto 
widzi. Trzymając się ślepo takich prawideł moglibyśmy 
utracić wszelką samodzielność i patrząc przez szkła obce 
niewidzieć oczyma własnemi. Że obawa ta nie jest przesa- 
dzoną, za tem przemawia historyja medycyny sądowej, o- 
powiadająca o niezliczonych i długoletnich, nawet wieko- 
wych złudzeniach, którym poprzednicy nasi podlegali: dość 
wspomnieć o fakcie, że aż do ostatnich prawie czasów o- 
pisywano brózdy na szy: u powieszonych jako krwią pod- 
biegnięte; dla tego, że pewiep autor popełnił błąd w swem 
dziele, praktyka przez długie lata za to pokutować musiała. 

W dyskusyi nad tym przedmiotem zabrał głos Kol. 
Obaliński, zapytując się, czy w ostatnim przypadku 
w płucach znaleziono przekrwienie czy niedokrewność. Kol. 
prof. blumenstok odpowiada, że u jednego przekrwio- 
nem było płuco lewe, u drugiego obydwa; zwraca przy 
tej sposobności uwagę na twierdzenie [ardieu'a jako wy- 
Daczynionki pod opłucną występują wtenczas tylko, jeżeli 
człowiek został w natłoku uduszonym. Doświadczenie je- 
dnak wykazało, że to zdanie jest mylnem, albowiem wy- 


naczynionki mogą wystąpić, albo też i nie. W przypadku 
ostatnim nie znajdowały się one na płucach, ale za to na 
wątrobie, nerkach, na powłoce czaszkowćj, a nawet na 
błonie ślnzowej tchawicy. Kol. Obaliński zapytuje je- 
szcze, czy niemożnaby udowodnić doświadczalnie, czy śmierć 
następuje przy ekspiracyi lub przy inspiracyi, albowiem, 
jeżeli się nie myli, twierdzi Schauenstein, iż śmierć na- 
stępuje przy ostatniej inspiracyi. Kol. Blumenstok od- 
powiada, że smierć może nastąpić tak podczas usiłowane- 
go wdechania. jako też wydechania, i że Krahmer wy- 
kazał różnice, jakie zachodzą w miarę tego, kiedy śmierć 
następuje. Kol. przewodniczącemu wydaje się rzeczą 
naturalną, że przy głębokim wdechu parcie śródpiersiowe 
się zmniejsza, a wtedy napełnić się mogą naczynia płuco- 
we większą ilością krwi. Kol. prof, Błumenstok twier- 
dzi, że kwestyja ta w przypadku, do którego odnosi się 
pytanie Kol. Obalińskiego nie ma żadnego znaczenia. 
i że w ogóle nie ma wielkiego znaczenia dla praktyki. 
Kol. przewodniczący przeciwnie spodziewa się, że do- 
świadczenia w tym kierunku na zwićrzętach przedsiębrane 
będą mogły mieć wartość praktyczną, albowiem uduszenie 
w rozmaity sposób może przyjść do skutku. Można kogo 
udusić przez to. że mu się ściska krtań w chwili głębo- 
kiego wdechu, albo przez to, że mu się tamuje czynność 
przepony. W pierwszym przypadku tamuje się czynność 
wydechową, podczas gdy w drugim wdechową. Zdarzyć się 
bowiem może w medycynie sądowćj, że chodzić będzie 
o rozstrzygnienie pytania, czy uduszenie nastało w skutek 
nagłego zatamowania przystępu do płuc w chwili wdechu 
lub wydechu. a stan napełnienia krwią płuc mógłby zda- 
niem jego dać wyjaśnienie. Kol. prof, Janikowski po- 
daje, że badanie uzasadniio różnicę. jaką można znaleźć 
na zwłokach w miarę tego, jak umarł tonący, w wydechu 
albo też we wdechu. Doświadczenia pod tym względem 
dokonane na zwićrzętach okazały. że gdy śmierć nastąpiła 
podczas wdechu płuca znaleziono większćj objętości, w prze- 
ciwnym razie znaleziono płuca opadłe. 

10) Kol. Obtułowiez donosi, iż na klinice prof, 
Rosnera znajduje się chora z szczególnem złamaniem 
miednicy, które na oddziele Dra Obalińskiego leczonem 
było. Odłamki zachodzą na siebie w ten sposób, że ramio- 
na poziome kości łonowych krzyżują sie pod kątem, tak. 

że spółkowanie jest niepodohnćm. 

11) Przewodniczący zawiadamia. że Dr. Antoni 
Jurasz, Członek korespondent Tow. przysłał do biblijo- 
teki Towarzystwa nastepujące rozprawy przez siebie napi- 
sane: 1) Ueber die Wirkungen des salzsauren Apomor- 
phins. 2) Apomorplun als Ewpectorans. 3) Gelsemium 
sempervirens als antineuralgisches Mittel. 4) Untersu- 
chungen ueber die Einwirkung der (Galle und der Gal- 
lensäuren auf die Blutkoerperchen. 5) Ueber das Auf- 
rechthalten und TFixiren des Kehldeckels wachrend laryn- 
goskopscher Untersuchungen und Operationen. 6) Przy- 
padek tocznia krtani (lupus laryngis). 7) Zur Stalistik 
der croupoesen Pneumonie mit besonderer DBerucksichta» 
gung des kindlichen Alters. 

12) Kol. Ścıborowski odczytał pismo Tow. leka- 
rzy galicyjskich projektujące zlanie się obu Towarzystw 
w jedno. Po dłuższej rozprawie nad tym przedmiotem wy- 
brano celem dokładnego zastanowienia się i sprawozdania 
osobną komisyją składającą się z Drów: prof. Oettinge- 
ra. Warschauera, Kremera i Baranieckiego, któ- 
ra na następućm posiedzeniu ma przedstawić wnioski swoje, 

13) Kol. Domański wnosi, aby Towarzystwo na- 
sze po porozumieniu się z akademiją umiejętności utwo- 
rzyło komisyją balneologiczną. — Kol. prof, Blumenstok 
popiera wniosek kol. D. i jest tego zdania, że żadna aka_ 
demija umiejętności nie ma w łonie swóm komisyi balneo_ 


logicznej, zatóm jako gałęź obchodząca lókarzy prakty- 
cznych powinna być połączoną z Towarzystwóm lekarskićm. 
Kol. Sciborowski podniósł zasługi komisyi balneologi- 
cznej, której zawdzięczamy odkrycie i zbadanie naukowe 
wielu źródeł przedewszystkiem wprowadzenie w życie za- 
kładu zdrojowego w Rabce, oraz innych. 

Ostatecznie uchwalono poruczyć kol. prof, Korczyń- 
skiemu i kol. Domańskiemu, by porozumieli się z pre- 
zesem Akademii prof. Majerem co do zawiązania w Tow. 
lek. komisyi balneologicznej. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


Dr. Dembowski. 


V. Sprawa wiwisekcyj przed parlamentem 
angielskim. 


(Ciąg dałszy.) 


Prof. Herman wystarał się pod tym względem o 
liczby wiarogodne, których zestawieniem na podstawie 
aktów urzędowych zajął się prof. w politechnice w Zurych 
Dr. Kramer; otóż w cesarstwie niemieckióm we- 
dług tych wykazów trzebią rok rocznie 65 tysię- 
cy koni, 650 tysięcy bydła rogatego, 2 miliony 
kożląt i kozłów, 8 milionów wieprzów i świń, 
oraz niezliczoną ilość drobiu. Trzebienie ogierów 
ma na celu, aby zwiórzęta te stały się mnićj żywemi, 
u innych zwićrząt atoli rozchodzi stę tylko o polepszenie 
jakości i dochodu z mięsa i wełny, — a tak zwane an- 
glizowanie koni lub obcinanie psom i oweom ogonów, 
pierwszym nawet i uszu, czómże jest jeśli nie rzeczą mo- 
dy, poprawianiem przyrody wedle smaku pewnych ludzi; 
wreszcie cóż znaczą tolerowane, a nawet zachęcane przez 
państwo sporty, polowania, i inne zabawy ludzkie śmierć 
przynoszące zwiórzętom — co owo bezmyślne pastwienie 
się nad niemi ze strony dzieci nakłuwających motyle, ze 
strony sprzedających żaby. którzy w poprzek zwićrzę prze- 
cinają i przodkową a jego połowę odrzucają, a przecież ta 
połowa zwićrzęcia żyje jeszcze przez dni wiele; nikt ró- 
wnież nie pomyślił jeszcze o tém, że ostrygi przed 
ich otwieraniem wypadałoby parzyć, aby nie przedstawiały 
okazu wiwisekcyi na stole. Tu wdzięczne pole dla opieku- 
jących się zwierzętami! Dziwna to zresztą rzecz. że po* 
stępowcy nasi wzdrygają się na myśl. że zwiórzę jest mę- 
czonóm, że nie mogą patrzyć się na krew zwierzęcą, ale 
za to są objętnymi na cierpienia i śmierć tysięcy ludzi, 
i że wtedy tylko nie mają odrazy do mąk i krwi zwićrząt, 
jeżeli krew takowych wylówa się celem podniesienia pro- 
dukcyi wełny, a wołają w niebogłosy, jeżeli i umiejętność 
nieco tój krwi wymaga. Również nikt nie wahałby się po- 
święcić hekatombę, aby jednemu człowiekowi ocalić życie; 
a nie uwzględnia się. że w istocie odwrotnie jedno do- 
świadczenie na zwićrzęciu czynione może wpłynąć korzy- 
stnie na życie i zdrowie tysięcy ludzi. Ale przeciwnicy 
wiwisekcyj powodując się obładną moralnością wolą kie- 
rować napaści swoje przeciw pięćdziesięciu fizyjologom, 
zamiast kierować je przeciw setce tysięcy gospodarzy 
wiejskich. 

Jeżeli następnie przypatrzymy się nieco bliżej owym 
okrucieństwom, których umiejętność dopuszczać się ma na 
zwierzętach, to widzimy przedewszystkióm, że znacznie 
przeceniają ból, którego doznawać ma zwiórzę, choćby nie 
było znieczulonóm. Obóz przeciwny doniosłość tego bólu 
stawia na równi z bólem człowieka. Chcąc atoli mieć nie- 
jakie wyobrażenie o natężeniu bólu, którego doznaje zwić- 
rzę, musimy przedewszystkićm porównać zachowanie się 
w obec rękoczynów ból wzbudzających zwiórzęcia nie u- 
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szkodzonego i zwićrzęcia, które pozbawione zostało mózgu 
i łatwo przekonać się, że oddziaływanie będzie tóm słab- 
szem, im niżćj jestestwo żyjące umieszczonóm jest w kró- 
lestwie zwićrzęcóm. Żaba pozbawiona półkul mózgowych 
doznaje jaż bólu bardzo nieznacznego. Jeżeli więc energia 
w poczuwaniu bólu coraz bardzićj "maleje. w miarę, im 
niżej zwićrzęta są uorganizowane, moźna nawet poniekąd 
powątpiewać, ażali wszystkie jestestwa zwićrzęce obdarzo- 
ne są zdolnością poczuwania bólu. Istnieją bowiem zwić- 
rzęta nie posiadające wcale przyrządu podobnego do móz- 
gu, będące zatóm prostemi machinami zwrotnemi, a więc 
bólu wcale nieznającemi. Jeżeli jednak przypuszczczenie 


to nie moż» uchodzić za pewnik, to inna okoliczność nie- 
równie przystępnićj dla każdego zdolną jest wykazać ró- 
żnicę zachodzącą między bólem człowieka a zwierzęcia; 
okolicznością tą jest wpływ umysłowy. 

(Dokończenie nastąpi.) 


yI. 


Wiadomości bieżące. 


* Kraków, d. 8 lutego. We wszystkich prawie kra- 
jach reprezentowanych w Radzie Państwa nowo mianowa- 
ne, a po części zmienione zostały w ostatnich czasach R a- 
dy zdrowotne krajowe. Ponieważ wedle $. 12 ustawy 
z da. 80 kwietnia 1870 Dz. pr. p. Nr. 68 urzędowanie 
członków Rad zdrowotnych trwa trzy lata, po upływie któ- 
rych można mianować tych samych lub innych członków, 
przypuszczamy, że niezadługo nastąpi także nominacyja 
członków Rady zdrowotnej „galicyjskićj na nowe trzylecie. 
Dalecy od źródła niemożemy wiedzieć, czy i jakie już w tój 
mierze poczyniono propozycyje. Ale wolno nam wyrazić 
życzenie, aby skład nowćj Rady był lepszym, aniżeli do- 
tychczasowy, aby członkowie nowej Rady w rzeczywistości 
reprezentowali wszystkie gałęzie spraw sanitarnych (das 
gesammie Sanitdtswesen), jak tego wymaga $. 11 ustawy. 
Ponieważ według tegoż paragrafu Rada zdrowia składać 
się może najwięcej z 8 ezlonków, tj. z 6 mianowanych 
przez Rząd, i 2 delegowanych przez Wydział krajowy, a 
ponieważ, jak powiedzieliśmy, ustawa wyraźnie wymaga, 
aby wszystkie gałęzie spraw sanitarnych były należycie 
uwzględniane, więc w Radzie zdrowia niema miejsca dla 
człoaków, którzy dla wieku schyłkowego, braku zdrowia 
lub czasu, ałbo wreszcie z innych przyczyn, niemogliby na- 
leżycie pełnić ważnych swych obowiązków. Tak np. przy- 
znać należy, że w nowo mianowanćj Radzie sanitarnej dol- 
no-austryjackiej każdy członek jest na swojóm miejscu, bo 
po każdym spodziewać się można referatów opartych na 
gruutownej znajomości rzeczy. Nie wątpimy, że znawców 
znajdzie Rząd i we Lwowie, a wreszcie powinien korzy- 
stać z prawa nadanego sobie przez ustawę (3. 11) mia- 
nowania i członków nadzwyczajnych, którzy w ra- 
zie potrzeby mogą być wzywani do narady — w skutek 
zlecenia lub zezwolenia Naczelnika kraju, jak ustawa orze- 
ka — lub od których możnaby zażądać sprawozdań piśmien- 
nych. Nie wiemy, czy Rada zdrowia dotychczas korzystała 
z ważnego tego przywileju, a względnie dlaczego nie ko- 
rzystała z takowego? lnuczćj się ma rzecz w królestwie 
Węgierskiem. Tam Rząd nie poprzestaje na członkach zwy- 
czajnych, pomimo, że stolica królestwa przecież nierównie 
większą liczbę posiada lekarzy, aniżeli Lwów, i pomimo, 
że tam istnieje uniwersytet, który zwłaszcza w ostatnich 
czasach szczyci się siłami wcale poważnemi; tam przeci- 
wnie Rząd od razu mianuje i członków nadzwyczajnych, 
uwzględniając wszystkie okolice królestwa, — członków tych 
wzywa od czasu do czasu do stolicy, lub zasiąga zdania 
ich na piśmie. Nie widzimy powodu, dla czego urządzenie 
podobne niemiało być przeprowadzonóm i u nas, zwłasz- 


cza gdy Lwów dotąd Wydziału lek. jeszcze nie posiada, 
a ustawa najwyraźniej mianowanie członków nadzwyczaj- 
nych zastrzega? Wszakże na korzystaniu ze wszystkich 
zdolnych sił kraju Rządowi zależeć powinno. Kwestyja wy- 
datków ma tu znaczenie podrzędne; wydatki te zresztą 
przez ustawę są przewidziane, albowiem §. 12 stanowi, 
że za prace znaczniejsze przyznawać należy członkom Ra- 
dy zdrowia wynagrodzenie, a o ile nam wiadomo, Rada 
zdrowia we Lwowie rozporządza rocznym funduszem 2000 
zła. wynoszącym, z którego tylko część wydaje. Powitaliś- 
my niedawno ogłoszenie drukiem pierwszego sprawozdania 
rocznego Rady zdrowia i powtarzamy, że objaw ten życia 
tóm bardziej cenić umiemy, im większych trzeba było sta- 
rań i zabiegów do dawania go. Pośpieszyliśmy z powtó- 
rzeniem wiadomości o ostatniem posiedzeniu Rady zdrowia, 
ogłoszonej w Gazecie lwowskiej i pragniemy częścićj spo- 
tykać się choćby z takiemi wiadomościami, tém bardzićj, 
że i ustawa ($. 10) przepisuje najwyraźniej ogłaszanie pro- 
tokółów z posiedzeń w Gazecie urzędowej. I znów 
możemy przytoczyć jako wzór Radę zdrowia w dolnćj Au- 
stryj; pierwsze posiedzenie nowo ukonstytnowanćj tej Ra- 
dy odbyło się d. 23 stycznia, a protokół tego posiedzenia 
już d. 25go czytaliśmy w urzędowćj gazecie wiedeń- 
skiej. Jakkolwiek znawca kompetentny, prof. Finkeln- 
burg, obecnie radzca w urzędzie zdrowotnym państwa 
niemieckiego, słusznie zarzuca austryjackićj instytucyi rad 
zdrowia, że pozbawione są samodzielności i że wszystkie 
mają tylko znaczenie doradcze, to przecież mniemamy, że 
nasza rada zdrowia nawet w tych szczupłych ramach może 
rozwinąć zbawienną dla kraju czynność, jeżeli zechce ko- 
rzystać ze wszystkich prerogatyw przez ustawę nadanych. 
Z drugiej strony atoli należałoby, aby nietylko władze rzą- 
dowe, ale i autonomiczne zasięgały zdania Rady we wszy- 
stkich kwestyjach lekarskich, zwłaszcza w sprawach oso- 
bowych; władze autonomiczne mogą to czynić bez naru- 
szenia jakiejkolwiek zasady, skoro naczelna władza auto- 
nomiczna, to jest Wydział krajowy, reprezentowany jest 
w Radzie zdrowia przez dwóch członków, których na mo- 
cy ustawy mianuje. 

* Na wczorajszćm posiedzeniu Tow. lek. wybrani zo- 
stali jednogłośnie członkami komisyi redakcyjnej Przeglądu 
lek. koll. Grabowski i Lutosta ński. 

* Prof. Dr. Korczyński wyjechał wczoraj do Ko- 
łomyji, dokąd wezwanym został na konsultacyją lekarską. 

* Że sprawozdania z czynności Rady Wy- 
działu krajowego po koniec listopada 1876 r. wyjmu- 
jemy następujące szczegóły do spraw lekarskich odnoszące 
się: (Dok.) 

Wystósowano do Wys. Ministeryjum oświaty i wy- 
znań memoryjał o założenie wydziału lekarskiego przy uni- 
wersytecie lwowskim. — Oświadczono się na podstawie opi- 
nii komitetów obydwóch krajowych Towarzystw rolniczych 
przeciw wnioskowi Rady zdrowia, który Namiestnictwo u- 
dzieliło Wydziałowi krajowemu, domagającej się, aby mo- 
czenie lnu i konopi w wodach płynących i stawach zostało 
zakazanėm.— Zatwierdzono zgodnie z wnioskiem oddziału ra- 
chunkowego Wydziału krajowego preliminarz na r. 1878 
rubryki III kosztów leczenia w kwocie 350,000 zł. a. w., 
rubryki IV kosztów szczepienia w kwocie 34,330 zł. a. w. 
1 rubryki V. koszżów sanitarnych w kwocie 37,900 zł. a. 
w. — Zatwierdzono kontrakt zawarty z p. dr. Browiczem 
co do pełnienia obowiązku prosektora przy szpitalach kra- 
kowskich. — Uchwalono informacyję dla Rady szpitalnej 
w Nowym Sączu w stosunku do Zwierzchności gminnćj, — 
Przyjęto do wiadomości zawiadomienie c. k. Namiestnictwa, 
że zgadza się na zmianę ustępu 3 instrukcyi co do udzie- 
lenia nagród lekarzom odznaczającym się przy szczepieniu 
ospy. — Z powodu interpelacyi w W. Sejmie w dniu 3 
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pażdziernika 1874 r. podniesionej co do wysokości ogól- 
nych kosztów leczenia jednego dnia w szpitalu lwowskim. 
w porównaniu z kosztami w szpitalach wiedeńskich prze- 
konano się, iż starania Wydziału krajowego o zmniejsze- 
nie wyżćj wymienionych kosztów doprowadziły da pożą- 
danego skutku. Koszta te bowiem zmniejszyły się w r. 
o 4460 centów w każdym dniu leczenia, pomimo, że te- 
mi kosztami objęci są i obłąkani, których żywiono od Ł 
stycznia do 31 maja 1875 r. jeszcze w szpitalu głównym 
Właściwą zaś miarę wysokości tych kosztów poda zam- 
knięcie rachunku funduszu szpitalnego za rok 1876. w któ- 
rym to roku obłąkanych w szpitalu głównym już nie było. 

* Warszawa. Dr. Julijan Zejdowski, warszawianin, 
obecnie lekarz w Sławucie. zakłada tamże lecznice wodami 
mineralnemi i kumysem. (Kar. Warsz.) 

* Wiadomości osobowe. Prof. Wlodz. Brodowski 
w Warszawie otrzymał tytuł i rangę rzeczywistego radzcy 


stanu. — Dr. Rosenthal naczelny lekarz szpitala staro- 
zakobnych w Warszawie w uznaniu zasług otrzymał szla- 
chectwo dziedziczne. — Dr. Władysław Vajda potwier- 


dzony został jako docent syfilidologii na wydziale lek. we 
Wiedniu. 

N. Pan mianował starszymi lekarzami w rezerwie 
następujących elewów wojskowych: Dra Edwarda Stroj- 
nowskiego w szpitalu załogowym Nr. 14 we Lwowie; 
Dra Ludwika Lutyńskiego tamże; Dra Jana Wiktora 
w pułku piechoty Nr. 40; Dra Stanisława Sołtyszka 
w batalionie strzelców Nr 30. — następnie mianował Dra 
Albina Padalewskiego w Zaleszczykach lekarzem bata- 
lionowym w galic, batal. obrony kraj. Nr. 57 w Sanoku, 
Dra Gustawa Hamerschlaga lekarzem batalionowym 
w galic. bat, obrony krajowej Nr. 52 w Krakowie, obu. 
w stopniu lekarzy starszych i z charakterem poruczników, 
Ignacego Merkla zaś lekarza miejskiego i sądowego w Żu- 
rawnie,lekarzem asystentem w charakterze porucznika w galic. 
batal. obrony krajowej Nr. 55 w Rzeszowie. 

Nekrologija. Dr. Aleksander Wermiński ur. w r. 
1811 w Beresteczku, ukończył nauki lekarskie w r. 1831 
na uniwersytecie wileńskim, a przebywszy lat kilkanaście 
na Kaukazie w armii już to jako oficer, jużto jako lekarz, 
ozdobiony orderem Stój Anny i Śgo Włodzimierza, tudzież 
dwoma medalami za waleczność, praktykowuł następnie 
przez czas krótki w mieście rodzinnem, a ostatecznie o- 
siadł w mieście Czupryji w Serbii, gdzie d. lstycznia r. b, 
po odbyciu zmudnej kampanii przeciw Turkom umarł do- 
stąpiwszy rangi majora służby sanitarnej, 

W Kijowie umarł prof. Pokrowski. 


hkorespondencyja Redakcyi i Administracyi. 

Dr. K. w Kościanie: Artykuł otrzymaliśmy: życze- 
niu Szan. Kolegi stanie się zadość, — Dr. A. B. w (zu- 
pryji: (w Serbii): Nekrologu przysłanego przez Szan. Ko- 
legę nie mogliśmy umieścić w całości, ponieważ takowy 
ukazał się wcześniej w Nr. 28 Graz narodowej. — Dr. Z. 
K. we Lwowie: Pracę Szan. Kolegi otrzymaliśmy; posta- 
ramy się o umieszczenie jćj jak najprędsze, skoro się tyl- 
ko miejsce znajdzie. Prosimy bardzo o przysłanie dalszych 
ustępów; co do reszty odpowiemy listownie, — Dr. J. S$. 
we Lwowie: Dziękujemy za przesyłkę. 

Wszyscy członkowie koresp. Tow. lek. krak, 
w Galicyi zamieszkali otrzymują równocześnie sprawozda- 
nie z ostatniego Wiecu lćk. wied. 

Dr. L w Dębicy: Prenumerata zapłacona do końca 
roku 1878 — w roku zeszłym nie było żadnych zaległości. 


Redaktor odpowiedzialny: Prot. Dr. L. Blumenstok. 
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CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN 


w Paryżu, rue Bianche 2. 


HYDRATE de CHLORAL en CAPSULES. 


Dogodny i łatwy środek do USPIENIA nawet wtenczas kiedy Opium nie- 
skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz- 
drażnienia nerwowe uspakaja 1 koi, i nieprzeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu. 

W tym kształcie niesprawia ściskania gardla i nieposiada odrażającego smaku. 
Każda perełka zawiera 0.25 centigramów Chloralu. 

SIROP CHLORALU (1 gramm Hydrate de Chloral w łyżce; butelka za- 
wiera 250 grammów). 

Dostać można w krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiegyoi Redyka, 
we Lwowie w aptece P. Mikolascha, w Warszawie w składach materyałów 
aptecznych PP. Gallego i Mrozowskiego, oraz w aptece P. Lilpopa,; 
w Wilnie w aptece P. Chróscickiego; w Petersburgu w aptece P. Fried 
laendera; w Wiedniu w aptece P. Neusteina; w Czerniowcach w aptece 
P. Golichowskiego. 
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ź w ati NIER. Skład w Paryż tece è 
SP Levassenra. 19. rue de la Mon- | 5/88. okład w Paryżu w aptece à 
> naie w Paryżu. p. Levasseur, rue de la Monnaie 19. 3 
$ | Dostać można w składach materjałów aptecznych P. Gallego i J. Mrozow- ż 
$ skiego ulica Miodowa w Warszawie; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; 2 
r we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. Ę 
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JÓZEF GOBRETZKY 


„A ptekarz w Esseg 
otiaruje Panom Kolegom swe z największą dokładn$socią wyrobione 
Cukierki chininowe i Czokoladki chininowe 
z Chinin. tannic. neutr. 
100 sztuk za 4 złr. z opakowaniem i stęplem 
Każda sztuka zawićra czystego chininu 0' 07 gram. 
Zlecenia npraszam przesyłać: w Wiedniu do Pana Bruno Raabe Drogisty. We Lwowie 
do Piotra Mkołascha, Aptekarza. W Tarnowie do A. Tenczyna, Aptekarza. 


RUDOLF THURRIEGL 
Fabrykant chirureicznych narzędzi 
WIEDEN l 
Alservorstadt am Glacis. Schwarzspanjerhaus Nr. 5 
poleca się ze wszystkiemi tego rodzaju należacemi artykułami 
wedle najnowszej konstrukcji. 
Dokładne cenniki przesyła na żadanie darmo. 


ELIXIR ET DRAGEES DU D” RABUTEAU 


{Lauréat de l'Institut de France) 
ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi- 
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów załecanych. 
Preparata te z CHLORKU ŻELAZA leczą BLADACZKE, WYNEDZNIENIE, NIEDO - 
ERWISTOŚĆ, regulują ODPŁYWY MIESIECZNE, wzmacniają ORGANIZMY WYCZER- 
PANE i OSŁABIONE, niesprawiając nigdy ZATWARDZENIA. 


Dostać można w znaczniejszych aptekach. 
Sprzedaż hurtowa w PARYŻU, u P. GLIN et C°, ulica Racine, 14. 


Nakładem Towarzystwa Lekarskiego kra = 
kowskiego wyjdzie w lutym 1877 


portret litografowany 


s. p. Prof. Dra. SKOBLA 


starannie wykonany w dużym formacie 
na pięknym papierze in folio. 


Cena prenumeracyjna dla Członków To- 
warzystw lekarskich w Krakowie i we 
Lwowie i dla prenumeratorów Przeglądu 
lekarskiego: w Krakowie 1 złr. 50 cent. 
z przesyłką pocztową 1 złr. 70 centów. 
Po wyjściu cena znacznie podwyższoną 
zostanie. 

Administracyja Przeglądu lekarskie- 
go przyjmuje zamówienia za nadesłaniem 
pieniędzy. 


' LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH. 


we wszelkim stopniu suchot gardłanych il 
|w ogólności wszelkich słabości piersi i 


gardła przez użycie 
SILPHIUM CYREVAICUM | 
wypróbowane przez Dra LAVAL w szpita 


lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 

w główuych miastach Francyi. SILPHIUM 

przygotowuje się w 'Tynkturze, w granał- 

kach i w proszku. 

W Paryżu w aptece PP. Derode i Dets, 2, 
rue Drouot. 


W Warszawie w składach materyałów apte- 
cznych PP. Gallego i Mrozowskiego i w ap: 
tece P. Lilpopa: w Płocku w składzie 
materyałów aptecznych P. Szabrańskiego ;, 
w Wilnie w aptece P: Chrościckiego; w Ki- 
jowie w aptece P. A. Marcińczyka; we Lwo* | 
wie w aptece P. Mikolascha; w Krakowie, 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; | 
w Poznaniu w aptece P. Dra Mankiewicza, 
i w składzie materyałów aptecznych P. 
Barcikowskiego. 


uE ET DR, 

o AD GG 
RI BROMURE DE CAMPHRE <p 
Du Docteur CLIN 


LAURÉAT DE LA FACULTE DE MÉDECINE A PARIS 
(PRIX MONTHYON) 


KAPSUŁKI I PIGUŁK! Dra CLIN z Bromku 
kamforawego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana- 
łów oddechowych, a szczegó!niel następują- 
cych : Astmie, Bezsenności, biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Oblę- 
dzie, Boleściach glowy, Dolegliwościach 
narządu anoczo-płciowego, dła ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych. 


W PARYŹD u P. CLIN et Ce, ul. Racine, 14. 
„Dostać można w znaczniejszych aptekach. ; 


Przegląd Lekarski Nr. 0. 
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Do Pana Franciszka WILHELMA Apt. w Neunkirchen. 
Gottsche 4 listopada 1875. 

Przez używanie Wilhelma przeciwdnawych przeeiwgośćcowych ziółek krew 
czyszczących, które częścią od Pana a częścią z Wiednia brałem zostałem uwol- 
niony od uporczywego gośćeuwego cierpienia. 

Folecając się usilnie Wł'anu piszę się z wysokiem poważaniem 

Jan Biermann 
c. k. obwodowy referent szacunkowy. 
Do P, Franciszka WILHELMA Apt w Neunkirchen. 
lgława na Morawie d. 7 Listopada 1875. 

Od 8 lat mam zranioną nogę stan jćj jest obecnie tak zły. że rana otwie- 
ra się obok rany tak, iż cala noga do kostki po kolano jest zapaloną i obu- 
marłą i zdawało się, że nie ma na to Żadnćj pomocy. W takim stanie rzeczy = 
zwrócono moją uwagę na Wilkelma przeciwdnawe, przeciwgośćeowe ziółka = 
krew czyszczące kupiłem więc 2 pakiety tych ziółek z apteki P. Wincentego Ę 
Inderka a po użyciu tychże poczułem znaczne polepszenie. 

Z poważaniem 
Henryk Mitsehe 
po nauczycielu muzyki, Minortengasse Nr. 


Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem. 


Prawdziwych przeciwdnawych, przeciwgośćcowych ziółek przeczyszczajacych 
Vilhelma, dostać można tylko w pićrwszćej międzynarodowej fabryce PRO 
Æ dnawych, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających Wwilhelima w Nenn- 
E kirchen pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych. 
= Pakict ma A dawek podzielony, przyrządzony wedle przepisu lekar: 
= skiego wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje | »łr., prócz 
tego na stempel i opakowanie 10 kr. 
Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych gr 
Ej przeciwgośccowych Ziótek przeczyszczających 
= także można: 
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Preparatowi temu nai 


a w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (64) 
= " Brzeżanach u G. Fadenhechta. w Nowym Targu u Karola Lauera. 
Ex» w Kamionce strumilowej u Żawałkiewicza |© w Przemyślu u Fr. Gaidetschki. 
= we Lwowie u Jak. Baisera Apt. w Stanisławowie u Ferd. Stechera Apt. 
a Ę Kal. Krzyżanowskiego Apt. © w Stryju u Zyg. Dragowskiego Apt. 

> Jak. Piepesa. Apt. w Tarnowieu W. d. A. Wielogórskiego. 


EDENE AES RANININ 


Zyg. Ruckera Apt. w Złoczowie u O. Fadenhechta. 
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Dr. S. DOMANSKI, 


nauki o chorobach układu nerwowego w Uniwersytecie Jagiellońskim. 
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przyrządy elektryczne lekarskie 


awidła stósowań 


Do nabycia we wszystk 


eluzem odkwuszonem przez wodoróc 


|przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistościg, niemocy ogólną, etc., bardro sA 


INY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy 


— pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób i 


bem wszelkie własności tema nader poźądanemu lekarstwu 1 uczy: 


GA z CZYSTEJ PEPS 


innym przypadłościom. specyalnym żołądka. 


o skuleczność logo aiesawodną, 


PIGUŁKI HOC 


2* PIGUŁKI IIOGGA z PEPSINY w połączeniu z 


jetrza ; zachowano tym sposo 


wymi 


W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem lgu. Stelcla. 


— Piguikti Hogga sprzedają się je- 


a lagodzi własności draźniące Jakle lodan 
A dynie we fiakonach trójgraniastych | znajdują się w glównych aptekach. 


, śifilitycznym | plersiowym. 


w składach miateryjałów 


HOGGA z PEPSINY w polaczeniu x lodanem żelaza niopodiegającym rozkła-gg 


można w Warszawie 


jące. 
GUŁKI 


przeciw słabościow skrofulicznym, lymfatycznym 
NA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaz 
żelazo wywierają na żolądek osób nerwowych | drażliwych. 
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